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O św iadczenie posła W asyńczu-  

ka oczyw iście  zostało  roztelegra- 

f  o  w ane po całym  ś  w iecie, a pi

sm a niem ieckie cytu ją ośw iad 

czenie dosłow nie, zaopatru jąc je  

obszernem i kom entarzam i.

W  obu  w ypadkach bezw ątp ie-  

nia m am y do  czynien ia  z jawm> 

zdradą stanu. T ak kom unikat, 

o którym  m ow a pow yżej, jak i 

ośw iadczenie p. W asyńczuka, są  

obliczone  na szkodę Polski, gdyż  

usiłu ją nas oczernić w oczach 

zagranicy i podniecić spokojną 

ludność rusińską do ruchu zbrój 
nego przeciwko Polsce. T ylko  

ślepy nie w idzi, dokąd zm ierza 

ją pp. W asyńczuki i tow arzysze.

M y  p r o t e s t u j e m y  
o  n i e m c y  c i e s z y ć  s i e  M u

W A R SZ A W A , 9. 10. (PA T .) 

konferencji, odbytej podN a  

przew odnictw em  p. prezesa R a 

dy M inistrów w  dniu 8. b. m . 

przy udziale m in. spraw zagr. 

i p m inistra spraw  w ew n. oraz  

pp. w ojew odów poznańskiego i 

pom orskiego ustalone zostały  

ostatecznie zasady , na jak ich o- 

parta m a być organizacja oby 

w atelskich ciał doradczych dla  

spraw obyw atelstw a, które m a 

ją być utw orzone przy w oje

w ództw ach w  Poznaniu i T oru 

niu . Z asady  te są następujące:  

C złonków  ciała doradczego m ia 

now ać będzie pary tetycznie m i

nister spraw  w ew n. na w niosek

(jz .) Jesteśm y św adkam i w y 

darzeń , które bodaj że ty lko w  

Polsce są m ożliw e. Posłow ie do  

Sejm u polsk iego , posłow ie, któ 

rzy sk ładali uroczystą przysięgę  

na w ierność i służbę R zplitej 

Polsk iej, —  działają całkiem ja

wnie na jej szkodę, popełn iają  

czyny, któro trzeba zakw alifi

kow ać jako jawną zdradę stanu 

- - i w szystko to uchodzi im  do 

tąd  bezkarnie.
A lbow iem posłow ie są niety

kalni... A ni w ładze policy jne ani 

sądow e nie m ogą ich ścigac —  

bez pozw olenia Sejm u. Z aś Sejm  

skrępow any paragrafem o nie 

tykalności poselskiej, nieczęsto  

decyduje  się na w ydanie posłów

sądom . Stąd w ynika bezkar- C zy w olno nam to  w szystko , 

ność różnych opryszków , kry ją- znosić dłużej? Sądzim y, że jest w o jew ody"przedstaw ieńy po*  w y  

cych się poza sw oim  m andatem  najwyższy czas położyć kres tej słuchan iu organizacyj polsk ich  
poselsk im . *1’"— 1 — >---5- u_ —

D o czego prow adzi absolu tna  

nietykalność i —  dzięk i niej —  

bezkarność, zapew niona posłom , 

dow odzą następujące fak ty :

Klub sejmowy ukraińskiej so
cjal- demokracyjnej partji ogło 

sił przed paru dniam i komuni
kat w sprawie bandytyzmu na  

kresach w schodnich . C zytam y  

w tym  kom unikacie m . in ., że  

napady na pociąg i, w sie i m ia 

steczka kresow e nie są napada 

m i bandyckiem i, ty lko są one  

ruchem zbrojnym włościaństwa 

ukraińskiego i białoruskiego, 
skierowanym przeciwko pano
waniu polskiemu, a  w yw ołanym  

przez poitykę ucisku, jaką rze

kom o  R ząd  polsk i stosu je w obec  

m niejszości narodow ych.

Drugi fakt: Poseł Wasyn- 

cznk, U krain iec, udzielił w yw ia

du urzędowej sowieckiej agen
cji telegr. „Rosta", w  którym  w  

niesłychany i oszczerczy sposób zbrojnych przeciwko państwu 

napadl na Polskę. M. in . ośw iad- wystąpień, lecz będą naw et kie- 

czył, że w  razie zatargu Polsk i z równikami tej akcji. W łasci- 

R osją znaczna część ludności i w ie już dzisiaj się to dzieje!...

tym acja poselska nie uchroni 
ich przed karą za zdrad l. robo 

tę . Przed sąd z zdrajcam i, któ 

rzy złam ali przysięgę, przed sąd 

i pod klucz! W szystko  m a sw oje  

granice —  i nietykalność posel

ska  je  także m ieć m usi!

N ie żądam y zniesien ia niety 

kalności poselskiej. N ie, bo to  

byłby zły krok . L ecz naród do 

m aga się , aby paragraf o niety 
kalności został zniesiony o ty le , 
że nie m ógłby służyć za para
w an i ochronę różnym łotrzy
kom i zdrajcom, że uniem ożli

w iałby w  przyszłości tak ie bez

karne w ystąp ien ia, jak posła  
W asyńczuka i innych T o  m usi 
stać się jeknajw cześn iej —  ina
czej doczekam y się chw ili, że 
posłow ie, mający strzedz całości 
i interesów Rzplitej, niety lko  bę

dą jaw nie podjudzać ludność do

prezes w ojew ódzkiego sądu ad-

m inistracy jnego lub  jego  zastęp 
ca. W ojew odow ie będą zasię

gać opin ji ciał doradczych  przed  

w ydaniem sw ych decyzyj w  
spraw ach , dotyczących obyw a

te lstw a na podstaw ie art. 91  

trak tatu pokojow ego z N iem ca

m i i na podstaw ie art. 3 i 4 z  

Polską przy  zastosow aniu  posta
now ień konw encji polsko- nie 

m ieckiej, zaw artej w W iedniu  
i zgodnie z ustaloną ostatecznie  

praktyką. W szystk ie skutk i 
praw ne, w ynikające z orzeczeń  

w łaściw ych w ładz adm inistra  
cyjnych w  spraw ach obyw atel
stw a m ają być zaw ieszone d 'o  

czasu upraw nom ocnien ia się od  
pow iednich orzeczeń w ładz ad- 

Im in istracy jnych w zględnie naj
w yższego T rybunału A dm ini
stracyjnego .

Od wydawnictwa
U prasza się o uregulow anie prenum eraty  
najpóźniej do dnia 10 bm ., gdyż w  prze 
ciw nym razie w strzym a się w ysyłan ie  

pism a.

R o z w U z o n i e  
p o r l m n t u  a n g l e M .

L O N D Y N , 9. 10. (PA T .) 

dzisiejszem popołudnio-N a
w em  posiedzeniu  izby  gm in  M ac  
D dnald ośw iadczył, że został 

przyjęty na posłuchaniu przez  
kró la, który udzielił m u pełno- 

m ocnictw do rozw iązania par
lam entu . A by zm niejszyć do  

m inim um  trudności nieodłączne  

od akcji w yborczj oraz ze w zglę 
du na w ybory m iejsk ie, m ające podając m u rękę i żegnając się  

się odbyć na  początku listopada, z nim  
T erm in now ych w yborów do

parlam entu w yznaczony został 

na dzień  29 b. m .

Po m ow ie kró lew skiej depu 

tow ani pow rócili do izby gm in . 

Speaker odczytał m ow ę kró lew 
ską, poczem  parlam ent został o- 

ficjaln ie rozw iązany . N astęp 
nie przeszli przed Spaekerem  

m inistrow ie, przyw ódcy opozy  
cji i reszta członków  izby gm in ,

Stracenie bandyty
N O W O G R Ó D EK , 9. 10. (PA T.) 

W  dniu dzisiejszym staw ał 
przed  sądem  doraźnym  w  N ow ot 
gródku A ndrzej T arasiew icz za  

udział w  zbro jnym  napadzie na

m ajątek G rabow szczyznę i zo 
stał skazany  na  śm ierć. W  dniu  
dzisiejszym w yrok został w yko 
nany.

Tragedja artysty.
W A R SZA W A , 9. 10. (T elef. od  

w łasn . korespondenta).
Sfery artystyczne W arszaw y  

dotknął now y  bolesny cios. O to  

jeden z najznakom itszych arty 
stów T eatru N arodow ego w  
W arszaw ie — Stefan Jaiacz, 
podczas generalnej próby  z „W y  
zw olen ia“ , dostał silnego ataku

nerw ow ego, w obec czego prze
w ieziono go do szp itala Pana  
B ożego.

Pow odem  —  jak utrzym ują  —  
m a być żal z pow odu trag icznej 
śm ierci brata Józefa Poręby —  
który przed  kilku  tygodniam i o- 
debrał sobie życie, skacząc na  
bruk  z 3 piętra..

O B  a a H B K n B n M B H H t a M a U M B M

MlMŚfl i! tt» Hlfflll
W A R SZA W A . (PA T.) K ról podpisał dekret o rozw ią

zaniu parlam entu . N a dzisiej
szem posiedzeniu izby gm in  
prem jer M ac D onald  złoży  odpo 
w iednie ośw iadczenie.

D o .  lask i m arszałkow skiej 
w płynął dziś rządow y pro jek t 

ustaw y o zw olnien iu z podat
ków  osób korzystających z pra 

w a ekstery torjalności w  Polsce.

PA R Y Ż. (PA T.;
A nato l France gaśnie pow oli, 

zachow ując jednak przytom ność  
um ysłu .

L O N D Y N . (PA T.)
R euter godz. 12 w południe.

B E R L IN . (PA T .) 
C złonkow ie kom isji kontro l

nej w ykryli w  czasie dokony w ra  

nej inspekcji w  koszarach pie
choty koło D rezna 20 dział 
98 m m ., które nie były zadekla 
row ane.

M i n i s t e r  S k r z y ń s k i  
o  w o j n i e  i  p o k o j u

W yw iad naszego spraw ozdaw cy z p. M inistrem  
Skrzyńskim

W A R SZ A W A , 9. 10.

— C yw ilizacja E uropy z je j 
ostatn iem i w ynalazkam i na po 
lu technik i w ojennej, cyw iliza
cja E uropy, pow tarzam ,, w  
przyszłej w ojnie, w  czasie któ 
rej w szelką broń palną zastą 

pią  gazy  tru jące, siejące śm ierć  
niety lko  w  szeregach arm ji, lecz  

pochłan iające ofiary w śród spo 
kojnej ludności, m oże dopro 
w adzić do

barbarzyństwa.

jak iego nigdy  św iat nie w idział.

T akim  paradoksem , bo zesta 
w ienie cyw ilizacji z barbarzyń 

stw em  jest przecież paradoksem  
—  odpow iedział m inister spraw  
zagran icznych , p. Skrzyński na  

pytan ie o w rażeniach genew 
sk ich .

—  U czyniliśm y na forum  L i
gi N arodów  —  m ów ił dalej p. 
m inister —  pierw szy  krok , aby  
do tak iego barbarzyństw a nie  
dopuścić.

Wypowiedzieliśmy wojnę 
wojnie!

Spraw y te j nie załatw iono o  
statecznie. T rzeba jednak w ie
rzyć, że ten , w szystk im pań 
stw om  drogi cel, zostan ie osiąg 
nięty .

W szyscy złożyliśm y ofiary na  
ołtarzu w ojny . T rzeba sobie jed  

nakże  uprzytom nić, że w  służbie  
pokoju należy w ytężyć siły , 
gdyż i ona, podobn ie jak i w oj
na, w ym aga ofiar.

Z tego zdaw ano sobie dokład 
nie spraw ę w  G enew ie, gdzie po 
stanow iono zreform ow ać praw o  
m iędzynarodow e. T ego chciało  

55 cyw ilizow anych państw , któ 
re doszły do  przekonania, że

wojna jest zbrodnią.

Praw o w alki przysługuje jedy 

nie napadniętem u, zresztą jak i 
w życiu pryw atnem , gdzie ko 
deks przew iduje legaln ie obronę  
z bronią w  ręku .

W  przyszłości nie będzie już  
w ątpliw ości, kto ponosi w inę za  
w yw ołanie w ojny , gdyż zbro jne

w ystąp ienie, bez uprzedniego  

podania się arb itrażow i, będzie  
słuszn ie uw ażane za zbrodnię. 
W ów czas też w zględem  tych nie  
popraw nych zbrodniarzy stoso 
w ane będą

sankcje karne.

O rganizow anie spraw iedliw o 
ści ogólnoludzkiej, um acnian ie  
praw a —  oto rezu ltat kilkuty 
godniow ych narad w  G enew ie, 

gdzie jednym  z  w iększym ,  sukce
sów  było osiągnięcie porozum ie
nia m iędzy  Francją —  reprezen 
tu jącą in teresy kontynentu eu 
ropejsk iego a A nglją —  przed 

staw icielką polityk i kolonjalnej 
Jest to w iekopom ne dzieło , o  
charakterze ogólno ludzkim . N ie  
zostały rów nież odrzucone trak 

ta ty uzupełn iające, zaw arte po 
m iędzy poszczególnem i państw a  
m i, chociaż początkow o była o  
tcm m ow a. Przeciw nie! Z ro 
zum iano , że nie m ogą one służyć  
dla celów  agresji, lecz

jedynie dla obrony

przeciw ko jak iejko lw iek zbrod 
niczej napaści.

Spraw iedliw ość w ym aga po 
parcia siły . Sankcje m uszą  być  
poparte przez jakąś w ładzę w y 
konaw czą, która w  tym  w ypad 

ku będą trak taty uzupełn iające, 
służące ogólno- ludzkiej spra 
w ie —  spraw ie pokoju .

Z rozum iano to nareszcie! D la  
tego też górow ała w dyskusji 
idea kom prom isu .

—  D ziś —  m ów i dalej p. m i

nister Skrzyński po  kró tk iej pau  
zie —  św iat jest zbyt m ały , aby  
m ożna było prow adzić indyw i
dualną  politykę, a w ięc i w ojnę  
z której w szyscy w ychodzą po 
bici: jedni fizycznie, drudzy m o 
raln ie i ekonom icznie.

—  Jeżeli św iat nie w yciągnie  
konsekw encyj z w ielk iej w ojny  
europejsk iej —  tw ierdzi z prze  
konania fanatyk pokoju , p. 
Skrzyński —  w ów czas czeka go  
niechybna zguba. W. L.

Jeszcze Jewelowsky
G D A Ń SK , 8. 10. (PA T .) 

W czoraj po dłuższej przerw ie  
odbyło się znów  posiedzenie sej
m ow ej kom isji śledczej, badają 

cej zarzu ty podniesione przez b. 
senatora Jew elow sky leg*o prze

ciw ko senatow i. Z zeznań św iad  
ków w czorajszych zanotow ać  

należy zeznanie radcy m iejsk ie 
go L enza, który  om ów ił szczegó 
łow o spraw ę szefa gdańskiego  

zarządu celnego K raffta . Jak  
w iadom o, Polska sw ego czasu  w  

rokow aniach z G dańskiem od- rzu tam i przeciw ko byłem u se- 
m  ow iła kategorycznie prow adzę na  to row i Jew elow sky ‘em u.

nia pertrak tacy j, ot ile m iałby w  

nich uczestn iczyć  K raft a  to w o 
bec jgo niestosow nego zachow y  
w ania się w obec  Polsk i.

G D A Ń SK . (PA T .)
Frakcja socjal- dem okratycz 

na sejm u gdańskiego zam ierza  
złożyć w niosek o> w yrażenie se
natow i votum nieufności z po 

w odu odm ow y w ydania aktów  
rządow ych w  spraw ie dochodze
nia sejm ow ego; w  zw iązku z za-

Oświadczenie Mazurów
pow iatu tW ałdow skiego w spraw ie „L istu otw artego  
do R ządu“ p. senatora B . L im anow skiego w „R obot

niku* z dnia 5 w rześn ia b. r. nr. 244.

M y niżej podpisan i M azurzy  
pdw iatu działdow skiego  w  im ię  

praw dy i spraw iedliw ości w  po 
czuciu  obow iązku stw ierdzam y  i 
ośw iadczam y, że tw ierdzenie Pa  
na Senatora L im anow skiego  
w  gazecie „R obotn ik, C entralny  
organ P .P .S .“ z dnia 5. 9. br. nr, 
244, jakobyśm y  nie żyw ili życzli
w ych uczuć dla naszego Pana  

W ojew ody D ra W achow iaka,  
m ijają się z praw dą i polegać  
m ogą  jedynie na  błędnych  in for
m acjach, udzielonych  Panu  Sena  
to row i przez niepow ołane i nie 
upow ażnione do  tego czynnik i.

Przeciw nie uw ażam y za nasz  
św ięty  obow iązek , od  którego  się  
niew ątp liw ej żaden praw dziw y  
M azur tu tejszego pow iatu nie  
usunie, stw ierdzić, że szanujem y  

każde poczynanie naszych  
w ładz, o których życzliw ości nas  

niejednokro tn ie przekonyw ano  i 
nie śm iem y  rów nież w ątpić w  ta  
kow ą ze strony Pana W ojew ody  

D ra W achow iaka. Przedew szyst-  
kim  nie jest praw dą, że przenosi 
się z naszego pow iatu urzędni
ków ew angelików , i nasyła u- 
rzędników  kato lików , o tak im  

bow iem  fakcie nie jest nam  nic  
w iadom em .

Z a trak tow anie nas M azurów  
na rów ni z innym i obyw atelam i  
w yrażam y Panu W ojew odzie 
naszą w dzięczność i zapew nia  
m y  o  w ierności ku R zeczypospo
lite j Polsk iej.

Ż ału jem y rów nież, że Pan Se
nator, który zain teresow ał się  
naszą spraw ą tu i zagran icą, 
za to  jesteśm y  jem u  zobow iązani, 

padł ofiarą przygodnych in for
m atorów ; którzy sw ojem lekko- 

m yślnem postąp ien iem  narazili 
tak zacnego  i w ybitnego działa 
cza na zarzu t niesłusznego ob 
w inien ia pow ażanej i szanow a 
nej naszej w ładzy  w ojew ódzkiej.

U fni, że Szanow na  R edakcja  

nie om ieszka w im ię praw rdy  
um ieścić pow yższego ośw iadcze 

nia  w  pow ażanem  piśm ie w  naj
bliższym num erze, kreślim y się  
w ' im ieniu w szystk ich  M azurów ,  

dobrych obyw ateli polsk ich : 
M ałek , w ójt B ursz, w . r., C ieśla, 

so łtys Pierław ka, w . r., G radtke, 
so łtys N arzym , w . r., Plew ka, 
so łtys B urkat, w . r., Falkus, so ł
tys K rasnołąka, w  r., Jan  Szw ar- 
m a, Szenkow o, w . r., Ł ysy , so ł
tys K isiny , w . r., C zw ella , obyw . 

B urkat, w r . r., Paw łow ski, ro ln . 
N ow aw ieś, w . r., Fryderyk K op 

ka, ro ln . K rasnołąka, w . r., W il
helm K ozłow ski, ro ln . K isiny , 
w . r., L udw ig G rabski, so łtys  
K lęczkow o, w . r., W ilh . M ałłek , 
ro ln ik B rodow o, w . r., W ilh . B o- 
ru tta, urzędnik kol. D ziałdow o, 
w r . r., Fryder. Ż yw iec, ro ln . K urki 
w . r., R ettkow ski, so łtys, W ą- 
dyn, w . r. Fryderyk  Sam ulow icz,  
ro ln . K urki w . r., O tto O oioła,  
ro ln . W ierzbow o, w . r., W allesz, 

so łtys, U zdow o, w .r.

D z i ś ! D z i ś !
W  s a l a c h  D w o r u  A r t u s a

W  x " m :  W E L K A  l o t e w a  f a n t o w a  
i v a  A .  I V X 4  W e j ś c i e  b e z p ł a t n e  e n h I 1 M     

2  o r k i e s t r y

C o  t r z e c i  b i l e t  w y g r y w a

P o c z ą t e k  o  t o d z .  6 - e J  
K o n i e c  o  j o d z ,  i l - e j

OBYWATELU! zwolnij kroku! Złóg grosz na obronę powietrzna Państwa!



W  przeddzień otw arc ia ’ 
w ystaw y K ościuszkow skie j

D r. K ahanow icz pokazyw a ł 
przedstaw ic ie lom  prasy sto łecznej 

sw o je zb io rymlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

i zającem się otwarciem tej wy
stawy, zorganizowanej przez 
Towarzystwo Polsko - Ame
rykańskie, odbył się pokaz eks
ponatów dla przedstawicieli 
prasy, którym wszelkich ob- 
jaśnień udzielał p. dr. Kahano-| 
wicz.

W ARSZAW A, 9. X.

W nadchodzącą niedzielę w 
sali posiedzeń Towarzystwa 
Naukowego warszawskiego 
(Pałac Staszica, Nowy Świat 
72) zostanie otwarta wystawa 
pamiątek po Tadeuszu Ko- 

. ściuszce z czasów jego poby
tu w Ameryce. 

W yjątkowo cenne, a w Pol
sce zupełnie nieznane zbiory  
te przywiezione zostały do 
W arszawy przez naszego ro
daka p. d-ra A. K. Kahanowi
cz  a.

Zbiory te są naprawdę im 
ponujące, obejmują bowiem 56 
oryginalnych listów Kościusz
ki, pisanych do szeregu wybit
nych osobistości z czasów  
walk niepodległościowych A- 
meryki Północnej. Około 30 li
stów do Kościuszki oraz gło
sów o nim i o Polsce, 146 szty
chów kościuszkowskich, 2 ory
ginalne miedzioryty portretu  
Kościuszki z lat 1798 i 1824.

Na specjalną uwagę zasługu
ją amerykański „Chintz" —  
chusteczka perkalowa z por
tretem Kościuszki i opisem roz 
biorów Polski i przełożone na 
język angielski polskie pieśni 
żołnierskie z 1831 roku, druko
wane jako ulotki.

Poważną część zbiorów  
stanowią wydawnictwa angiel
skie o Polsce.

Poza tą częścią kościuszkow  
ską wystawa obejmować bę
dzie jeszcze cenne zbiory ma
larskie wybitnych polskich 
malarzy.

W czoraj w związku ze zbli-ONMLKJIHGFEDCBA
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konserwatystów, wystąpił z iby za ich pośrednictwem mógł Haka komentowano, postępowa-

R ew iz ja procesu B bp lap
m a nastąp ić na żądan ie skazanego

W A R S Z A W A , 9. X. O ile sąd przychyli się do 
Kazimierz Bisping, który, — prośby Bispinga —  będzie mia- 

jak wiadomo, — był oskarżo- ła W arszawa nową sensację, 
ny w r. 1913 o zabójstwo ks. gdyż — jak chodzą wieści —  
Druckiego - Lubeckiego, —  
wniósł obecnie podanie do sądu 
o rewizję procesu.

Kazimierz Bisping, pozostaje 
od 11 lat pod zarzutem zabój
stwa, a z więzienia został wy
puszczony za kaucją, aż do cza 

io- i su rozpatrzenia sprawy przez 
«sąd apelacyjny. — - ł • ■-- '*

W A R S Z A W A ,  9 . X .

w całej tej sprawie odegrały 
pierwszorzędną rolę momenty 
polityczne i wpływy dworu 
rosyjskiego. Podobno całe tra
giczne zajście było w ścisłym  
związku ze sprawą budowy  

^twierdzy w Grodnie, dla któ
rej ks. Drucki - Lubecki dosta
wiał materiał budowlany.

P an M ac D ona ld w  n ls lsezp ia rasfis tw is

A  pan L loyd G eorge w  strachu
(j.) Chcąc poznać właściwe 

tło politycznego konfliktu, któ
ry przeżywa w tej chwili An- 
glja, sięgnąć należy myślą/ 
wstecz, do momentu, kiedy ob 
liczenie głosów, złożonych ■ nia rządów, nietylko nie ośmie- 
przez wyborców, stwierdziło śz: ł się, ale przeciwnie, utrwa 
zwycięstwo radykalnego stron sił i spopularyzował do tego 
nictwa pracy —  Labour Party , stopnia, że groził nawet rozbi- 
— nad dwoma najpoważniej- . ciem i tak już zachwianego w  
szemi dotąd obozami: konser- swych posadach stronictwa Ji- 
watystów i liberalnych.

Otóż — zwycięstwo to, acz
kolwiek poważne, nie było jed 
nak zupełne, gdyż nie przynio
sło labourpartowcom ani po
łowy mandatów poselskich. Je 
żeli zaś pomimo to władza 
przeszła w ich ręce, to za
wdzięczali to przedewszyst- 
kiem tej okoliczności, iż prze- 
ciwnicy nie utworzyli w Izbie 
wspólnego frontu, a pozatem  
— rozmyślnie dopuścili M ac 
Donalda do steru rządów, w 
nadziei, że jakiś fałszywy krok 
— jakieś niezręczne posunię
cie zdyskredytuje modne stron 
nictwo radykałów w oczach

obywateli i unieszkodliwi je | powiedzieć — wnioskiem do 
raz na zawsze.

Spotkał ich jednak zawód. 
Rząd M ac Donalda w ciągu 
szeregu miesięcy sprawowa-

P askarze i szynkarze przec iw  
„Tyg^dn lsw i Lotn iczem y”

O głos im y ich czarną iis t*
W ARSZAW A, 9. X. przylepiania na rachunki, hć- 

_ Pierwsze dnie „Tygodnia Lot mo to, że odnośne związki obie- 
niczego" dały dość pomyślne cały chętnie poprzeć starania 
wyniki finansowe, a to dzięki Komitetu, 
ofiarnej współpracy szeregu in 
stytucyj i organizacyj społecz
nych, oraz tysiąca blisko osób 
z pośród ich członków.

Również życzliwe traktowa
nie kwestarzy, Komitetu r>-zez 
ogól ludności sprzyja pomyśl
nym wynikom ich pracy.

Niestety jednak mamy do za
notowania kilki pożałowania

W ARSZAW A, 9. X. przylepiania na rachunki, m i -

Czyżby nauczka, jaką w  swo 
im czasie dali studenci zakła
dom, odmawiającym pomocy w  
akcji pomocy młodzieży aka
demickiej nie nauczyła jeszcze' 
tych panów wypełniania obo
wiązku obywatelskiego?

P d pow rocie z w ie lk iego parlam entu

Ś w ia ta  
wypukła je lub przysłania, 
chór, który w razie potrzeby—  
milczy.

Lecz u nas?!
Zapoczątkowany przez M ac 

Donalda i M erriota problem za 
bezpieczenia pokoju powszech
nego za pośrednictwem Ligi - 
Narodów, stanął w Ostatnich 
tygodniach na czele wszyst
kich zagadnień. Genewski par-

(w aż.) M in is ter spraw za 
granicznych, p. Aleksander 
Skrzyński, po powrocie z Ge
newy rozpoczął natychmiast 
urzędowanie. W czoraj wytłu
maczył swym kolegom w ga
binecie funkcje Koinisyj pary- 
tetycznych, jakie powstać ma
ją w województwach zachod
nich, za kilka dni wytłumaczy 
sejmowej komisji zagranicznej 
położenie 
wytworzone

Ligi Narodów. Po okresie poli
tyki czynnej, jaką trzeba było  
uprawiać na widowni genew 
skiej, przychodzi okres polity
ki bardziej gabinetowej, a tak
że pożal się Boże —  parlamen
tarnej.

Bo ta ostatnia kategoria
czynności ministerialnych, sta- obecne warunki bytu i na sto- 
nowie będzie ich stronę jało- surek nasz do mocarstw za- 
wą.

międzynarodowe Jament narodów poświęcił się 
pod wpływem  i temu zadaniu gorliwie i sku- 

wyniku obrad Zgromadzenia.tecznie.
Udział polskiego ministra 

spraw zagranicznych w tem  
dziele zbiorowem, musiał być 
regulowany względem na 
szczególne okoliczności, wśród  
jakich państwowość nasza tC' 
rytorjalnie w ciągu lat kilku u- 
rastała, a dalej względem na

* króla o rozwiązanie parlamen
tu i rozpisanie nowych wybo: 
rów.

Lloyd George zadrżał. Zdaje 
bowiem sobie doskonale spra- komisji i na plenum Izby, jest autorytetu.
wę z tego, że stronnictwo jego może najbardziej błahą funk- i premier W ielkiej Brytanii od- 
do kampanji wyborcze! jest w Cją parlamentu. Orientacja w:wołał swói lansus górnośląski, 
tej chwili zupełnie nieprzygoto- problemach

chodnich.
Kontrola i krytyka polityki M inister Skrzyński trudności 

zagranicznej, dokonywana na te pokonał. Polska nie uroniła 
a sposób w jaki

beralnego, zgrupowanego d o 

koła dwóch tak ambitnych po
lityków, jak Lloyd George J  
Asquith.

Zrozumiawszy swoją pomył
kę, zarówno konserwatyści, 
jak i liberalni, poczęli szukać 
sposobów utrącenia rządu 
^Labour Party".

1 W łaśnie zaszedł incydent 
dość dla partji rządzącej nie
miły: oto, na skutek interwen
cji kilku deputowanych labour- Itował jednakowo, 
partowskich, generalny proku- P

międzynarodo- ■ jest tego ilustracja wymowną, 
wych, wymaga ogromnej, zna- A echo w kraju?
jomości rzeczy i ludzi. Żaden Nie ulega chyba wątpliwo- 

‘ j naszym, po 
szczególności, nie posiada do-i otwarciu sesji., powdórzą się 
statecznej liczby członków, a--głosy bezbrzeżnej naiwności, z

wane i wybory zgotować mu 
mogą klęskę ostateczną. , . ' d_____ _____ __ _____ ___ t _____ _

Postanowił więc cofnąć się parlament, a już nasz Sejm w  | ści, że w Sejmie 
z fałszywej drogi i odstąpiw- ------ ---------------------- !------ -1
szy od wojowniczego wniosku

wnioskiem kompromisowym, 
żądającym wyznaczenia spe
cjalnej komisji śledczej dla afe
ry Campbella.

Ale M ac Donald wyczuł już
słabą stronę Lloyda George‘a  
i nie dał się wziąć na lep kom- iyWania

zdawać sobie sprawę i samo- : nie p. Skrzyńskiego w Gene- 
rzutnie oddziaływać na tok po- wie. analizowano tok każdego  
Utyki zagranicznej. To też zdania, krytykowano każdy  
gdzie indziej, parlament jesLrrch i gest 
dla ministra spraw zagranicz- T  
nych instrumentem do wywo- ciu

; ....  ____ 1 zamierzonych przez do, polityki czynnej, nic pojmu-
promisu. Oba wnioski potrak- ciebie skutków, resonansem  mi pa, _

sternie skonstruowanym i nie-!jest efekt końcowy.

Bo ludzie, którzy od lat oię- 
dopiero, wkradają się

że rozstrzygającym w jńej
____  . ____________ _____ _ . Najbar-
Rezultaty głosowania dały । zawodnie działającym. Parła-; dziej delikatna djalektyka. naj-L J C l l W  W  O i *  x V  1 1 $  p y x  v / a k k  v m .  । y .y j  3  v I J C I V y  1 1  ! • 1 C Ł I  i c v ; L ł Z < 1 ł L  ^ l l lx u y l l v l ' v l / v l lx .  - x » . ł a . . a j

rator wypuścił z więzienia p. większość, wnioskowi libera- rnent i prasa, stanowią chór u- i większy rejwach, nie osłabią
Campbella, redaktora komuni- łów. Jest to zwycięstwo, ale iriejętnic zgrany, który komen ; wrażenia czynu, 
stycznego pisma „W orkers i zwycięstwo pyrusowe. ■ tuje i akcentuje zdarzenia, u- !
W eekly". Ta aferą zużyta zo- i M ac Donald uzyskał już zgo- ( 
stała jako ów taran, który roz- ’ dę króla na rozwiązanie parla- 
walić miał twierdzę radyka- męiitu, a więc to, < 
łów macdonaldowskich. wiał się Lloyd George, to jest j

W ięc konserwatyści zapo- natychmiastowych , wyborów, | 
wiedzieli

czesoob3-! $zko*tf pottehorążuch
 |N  T W ARSZAWA. 9. X. Paszkiewicz.

wiedzieli wniosek o votum  । staje się faktem., W ybory przy । (b). Jak się dowiadujemy, na j P. pułkownik Paszkiewicz 
nieufności dla generalnego pro-i niosą niezawodnie kompletuj'powołanego na stano-ukończył w bieżącym roku 
kuratora, pewni, że rząd trak- ruinę potężnego do niedawna ' y.-y/kd ’ wojewody poleskiego, • kurs doszkolenia w W 3rższej 
tować go będzie jako skiero- obozu liberalnego i groźnego ' pułk. M łodzianowskiego, do- ' szkole wojennej. Za działalność  
wany przeciw sobie. Do wnio- zawsze jeszcze, nienasyconej j wódcą warszawskiej Szkcly ; na polu walki odznaczony zo- 
sku tego-przyłączyli się nieba,- [.ambicji jego- lidera.................. kpedchorążych mianowany ' 'zo-jstal krzyżem ,-Airttttl M llitafif
went liberali.

I tu właśnie zaszło coś, co ( 
zwłaszcza dla stronnictwa । obiecujący sobie wiele — no 
Lloyd George‘a było najmniej; forsowanym usilnie przez M ac 
poźądanem: gabinet M ac Do- 1 Donalda ,a tak niepopularnym  
nalda postanowił wprawdzie ; w szerokich sferach angiel- 
wniosek ten uznać za casus , skich — traktacie handlowym  
belli, lecz zarazem na wypadek  ■ z Sowdepją, którego są wroga- 
jego przejścia a v  Izbie gmin od- ' mi zdeklarowanymi.

Pozostaną wówczas tylko stanie pułk. szt. generalnego : V, IV i III klasy. 
nieprzejednani konserwatyści,

Trybuna pracow nm dw m a?E U i

K ijm ts la C eotra iitó"

Zw . prac. orga !?tz
W ARSZAWA, 9. X.

Dnia 7 b. 111. odbyto się zo-bra
I czenia od bezrobocia. 0

Po omówieniu zagadnień eko
godnych wypadków  

s z k o d z e n i a  a k c j i
przez poszczególne osobv lub 
firmy handlowe.

I tak np. w dzielnicy wol
skiej, w której cała akcję „Ty
godnia" objęło Koło L. O. P. P. 
przy Zarządzie tramwajów  
miejskich, delegując do pracy 
kilkuset członków, kwesturze, 
'kolporterzy nalepek okiennych  
spotkali się w wielu miejscach  
z bardzo nieżyczliwem zacho- 
waniem się

w ła ś c i c i e l i  s k l e p ó w
Podobnie niektórzy
w ł a ś c ic i e l e  l u b  z a r z ą d z a j ą c y  

r e s t a u r a c j i i c u k i e r n i
w śródmieściu, nie pozwalają 
na urządzenie kwesty, nie przyj 
mują mareczek L. O. P. P. do

TA M N A D E S AC H :

cz łew ie
A w  W A R S ZAW IE : v t

K ilkunastu luśz ’ przy  ja -W m  sto le radz i l układa  

papla iw e  pro jekty
D opóki te cyfry przes ilą s i§ M

K resach indsie ciągle „ni mir, ni wolna*

k ilom etr p itau ł® gr^R icy

postanowiono bataliony celne 
zastąpić policją graniczną. Na 
całą jednak organizację dano

z a l e d w i e  t r z y  m i e s i ą c e  
c z a s u . , ।

na polityczną i administracyjną i k.^r .y ’p t°

sytuację Kresów, przeszliśmy  
do zagadnień jak najbardziej 
aktualnych.

— A jakie jest zdanie pana 
co do 

s i ły  f i z y c z n e j ,  
która ma się przeciwstawiać  

---------------- [ akcji dywersyjnej ?
W A R S Z A W A , 9 . X . i —  M yśli pan o policji i o woj 

(b.) W ostatnim rozkazie j sku — przedewszystkiem mu- 
J z i e n n y m  minister spraw woj- szę zauważyć, że nasza 

g r a n ic a j e s t z u p e ł n i e  n i e p r z y 

g o t o w a n a
i dlatego skuteczna jej ochrona  
wymaga znacznie większej ilo
ści ludzi, niż w zwykłych wa-

„Ni wojna, ni mir“ — oto jak we 
wczorajszym artykule określił nasz 
informator sytuację polityczna na 
Kresach.

Skoro już nasz łaskawy in
formator nakreślił swój pogląd

nic organizacyjne Komisji Cen- nomicznych, posiedzenie utwo- 
tralnej Związku pracowniczych rzyło komisję gospodarczą, któ 
organizacyj zawodowych Rzpl.[rej zadaniem będzie powołanie 
Poi.. Prezydium Kom. Centr. ; do życia wielkiej spółdzielni go 
ukonstytuowało się, jak nastę- [ spodarczej oraz utworzenie 
puje: dr. Raabe —  prezes, p- ' specjalnej instytucji finansowo- 

! Łukaszewski — wiceprezes, p. [ kredytowej na zasadach spól- 
■ St. Dabulewicz —  sekretarz je- dzielczych.
[neralny. Organizacja obejmu-) Po ukonstytuowaniu się 
ije: Zw. Naucz. Szkół Średnich, [ władz Centrali Zw. Zaw. Pra- 
[Zw. Zaw. Prac. Bankowych, ) cowniczych, pierwszy- etap or- 

u7 i Zw. Prac. Kas Chorych, Zw. i ganizacyjny szerokich warstw  
W międzyczasie zaś - Ubezpieczeniowców, Zw. Far-i inteligencji pracującej należy 

„Aotnruni-i ; niaceutów i Zw. Pracowników uważać za przebyty. Przed  
L’ ‘ . Zarządem stoi droga otwarta

i Uchwalono w dm 1 i 2 listo- do owocnej działalności, z-arów  
! pada r. b. zwołać Zjazd W szech ) no w kierunku zawodowo-or-

P odziękow an ie  
m in is tra

sakowych, gen. Sikorski, dzię
kuje generałom Olszewskiemu  
i Januszajtisowi, którzy jak 
wiadomo, zostali powołani na 
stanowiska wojewodów, za do
tychczasową ich pracę w  armji. runkach. Po obsadzeniu grani- 
Następnie p. minister wyraża cy przez wojsko, 
przekonanie, że na nowem, peł 
nem odpowiedzialności polu 
działania również zasłużą się 
wobec państwa i życzy im po
wodzenia w pracy.

i to na podstawie specjalnej 
stawy. T” . ’ .
trzeba było obecne posterunki: iŁtvv .wivwv¥ 
wzmocnić znaćznemi oddziała-.M iejskich, 
mi wojskowemi, bo wypycha- • 
nie od czasu do czasu jakiejś I 
mizernej kompanijki nie mogło  
dać żadnego rezultatu. Naj
pierw udzielono jakichś nie
określonych pełnomocnictw  
g e n e r a ł o w i R y d z o w i - Ś m ig ł e 

m u ,
nie ustalając w należyty spo
sób jego stosunku do wojewo
dów, a potem rozgłoszono wia
domość, że

p o l ic j a  m a  b y ć  z u p e ł n i e  r o z 

p u s z c z o n a .

Dziesięć tysięcy ludzi miało)

ludzi, tymczasem zgodzono się 
tylko na —  90C0. Tak więc przy  
trzech zmianach wypada 

j e d e n  c z ł o w ie k  n a  j e d e n  k i lo 

m e t r .

Jest to już teoretycznie za- 
malo, a cóż dopiero mówić -o 

, warunkach kresowych, gdzie 
[pełni się służbę wśród olbrzy- 
Imich puszcz, nieprzebytych ba 
J gien i niezbadanych bezdro
ży. M imo wszystko jednak usi-. ____ _
łowano stworzyć jąknajmożliw być na bruk wyrzuconych i w

polski delegatów zw. zaw. pra
cowniczych, który m. in. spra
wami obradować będzie w  
kwestji drożyzny i jej zwal
czania oraz w sprawie ubezpie

ganizacyjnym, jak kulturalno- 
społecznym i gospodarczym.

Nowej placówce społecznej 
życzymy pełnego i szybkiego 
rozwoju.

V I Z lazd  • de legatów  
Zw iązku P olsk iego H auczydE isrw a  

S zkó ł P ow szechnych
W A R S Z A W A , 9 . X .

W  dniach 10, ll i 12 paździor
szą atmosferę. Starano się u- ten sposób wyłoniły się odra- nika r. b. odbędzie  ^się w W ar- 
sunąć z policji elementy niepo^ Zu cale zastępy 
wołane, zaczęto budować  

d o m k i i s t r a ż n i c e  g r a n i c z n e , 
nrhrnnp ’ [wogóle starano się urządzić

hfltniionnm  i granicę jako tako. Kiedy boi-
Był to nljgorszy element, ja ’i ^strzegli to, postano 

ki sobie tylko można było wy-!W hI bezzwłocznie u V 
obrazić. Składał się on bowiem ; wszystkie pozytywne  
w znacznej części z ludzi 

| p r z y m u s o w o  z a t r z y m a 

n y c h .

W reszcie w maju roku 1923

szawie doroczny Zjazd dele
gatów Związku Pólsikiego Nau-

powierzono

ju t s»ą  
sm & rra

l u d z i n i e z a d o w o l o n y c h , g a t ó w  ZwiązKu Polskiego M au- 
niepewnych jutra i pełniących czyęielśtwa Szkół Powszech- 
wskutek tego służbę bez naj- nych. Z nadesłanego sprawoz- 
mniejszego zapału. Bolszewicy  | dania za 1923 r. i I-sze półrocze 
mieli robotę łatwą i coraz lat- 1924 r. wyłania się imponujący 
wiejszą. ■ obraz działalności wszechstron

— Czy te sprawy nie zosta-inej, ideowej i konsekwentnej.
J ' ‘ i spoasto-

się napady, zorganizowane na jaśnione? - • iścią organizacyjną Związek li-
śzeżsża skalę. W ówczas to — Toczą sie ciągle narady i [czy przeszło

3 5 .0 0 0  c z ło n k ó w .

rżenia udaremnić. I rozpoczęły ly jeszcze dotychczas wy- ) Potężny liczebnie i

V. W ówczas to —  viatic naiauj i
zaskoczony . temi nie wiadomo, jal<i będzie ich re!

szerszą skalę.
। rząd nasz,  
xvypadkami, zamiast jakiejś zultat. A przecież jasne’jest, że ) skupionych w około 1150 ognis 
akcji celowej i logicznej, zdo- ci ludzie, którzy tak ofiarnie .kach na całym terenie Rzeczy-dówej i logicznej, zdo- cj ludzj^Upi^  -- -

jedynie na różne pełnili shfżbc na Kresach. ix)- pospolitej. . W pływy swoje o- 
winni koniecznie zmileźć mięj-lpfera Związek jedynie na

Francja broni slg przed 
emisariuszami 

bolszewickim5
PARYŻ, 8. 10- — „Le Jour

nal" donosi, że rząd postanowił 
wzmocnić kontrolę nad cudzo- ■ 
ziemcami. Ustanowione zosta-!
ną pewne różnice między tury- KOPENHAGA, 8. 10. ~~ Rząd 
stami, od których wymagany wniesie dziś do Rigsdagu (sej-1 nej. Zdawałoby się, że i 
będzie jedynie paszport i cudzo mu) projekt w sprawie rozbro- prostszem wyjściem byłoby 
ziemcami, osiedlającymi się na jenia, który uzyskał już apro- j p r z e k s z t a łc e n i e p o l i c j i n a  
stale we Francji. (PAT). i batę rady stanu i króla. s t r a ż  g r a n ic z n a

akcji Celów  

»— r 
histeryczne posunięcia. _ - -T

Postanowiono policję zastą- see w nowej organizacji 
korpusem straży granicz- tembardziej, że straż 

Zdawałoby się, że naj- jeszcze przez długi czas nie hę- [rzędzie wydawnictwa 7-iu pism  
dzie mogła objąć całej grani-1 związkowych.  

J  > jedynie na
i i to ' wkładkach członkowskich — a 

graniczna : finansuje mmi w pierwszym

I Prócz tego wyręczając Rząd 
D e l t a . w jego obowiązkach względem

chorego na gruźlicę nauczyciel
stwa Związek wznosi dla swo
ich członków olbrzymie sana
torium w  Zakopanem  na 120 łó
żek, według najdalej idących  
wymagań techniki lekarskiej.

O polepszenie bytu material
nego swoich członków zarząd 
główny Związku walczy bez
ustannie drogą-interwencji, me
moriałów', zjazdów i t. p.

Obecnie zarząd główny w  
szczególnej pieczy ma projekt 

p r a g m a t y k i n a u c z y c i e l s k i e j .
Sprawy społeczne należą rów  

niez do najbardziej ważnych  
działów pracy Związku- Jedy
nie sprawy polityczne i partyj
ne nie wchodzą absolutnie w za 
kres prac związkowych.

Zjazd delegatów będzie prze
glądem i ilustracją tych wszyśt 
kich prac, ora^,siiy i spoistości 
Związku.

I J| ł I > $ jU W fl| Cr



Zmęczone oczy, wybladłe policzki 
i zniechęcenie do nauki 

Oto straszny rezultat 

dzisiejszych metod nauczania młodzieży 

Okólnik ministra oświaty zapowiada zbawienne zmiany
W Nr. gfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA15 „D ziennika U rzę

dowego m inisterium ośw iaty*  
ukazał się okólnik p. m inistra  
M iklaszew skiego w spraw ie  
zasadniczych zm ian w  progra
m ie nauczania szkól średnich.

T rzeba aby szeroki ogół z 
okóhiSdem zapoznał się bliżej, 
choćby w streszczeniu .

D otychczasow e program y są  

przeładow ane przedm iotam i 
O to co przedew szystkiem  pod 
kreśla p. m inister M iklaszew 
ski.

Skreślenie niektórych zbęd 
nych przedm iotów odciąży  
um ysł ucznia, a nauczycielom  
da w ięcej czasu na zastosow a
nie ulepszonych m etod naucza
nia.

W  tym  kierunku, już w naj
bliższym  czasie m inisterjum  bę  
dzie m ogło służyć nauczyciel
stw u opracow yw anem i progra
m am i i w skazów kam i.

O kólnik _ szczególną uw agę  
zw raca na

w adliw ość m etod nauczania.
Podkreślono przytem 3 naj

w ażniejsze punkty.
N auczyciele źle korzystają z 

w ym ierzonego czasu nauki. 
L ekcję w  szkole trzeba w yko
rzystać do m axim um , w  czasie  
niej gruntow ać w  uczniach w y  
kładaną im w iedzę, skracając

im przez to czas
ślęczenia i dukania

w  dom u.
D rugi punkt w iąże się ze  

spraw ą w ym agań, jakie różni 
nauczyciele staw iają sw ym  
uczniom . N auczyciel nie pow i
nien posuw ać się w w ykła
dach naprzód, póki uczniow ie

gruntownie
nie zaznajom ili się z początka
m i.

N ie w olno pobłażliw ie, pu 
szczać do następnej klasy ucz
nia źle przygotow anego.

C o do ’obciążania uczniów  
pracą dom ow ą okólnik pow ia
da:

Jest rzeczą w skazaną, aby  
praca dom ow a w  poszczegól
nych klasach nigdy nie trw a
ła dłużej niż w  klasie I —  przez  
jedną godz., w  kl. II i III— przez  
1 godz., w  kl. JV  i V  — przez  
2 godz., w  kl. V I przez 2^ g., 
w  kl. V II i V III —  przez 3 godz.

Pozatern jest "w ażną rzeczą, 
aby szkoła w yjaśniała uczniom  
jak w  dom u zadaną pracę w y 
konać. • ■

Jako jeden ze środków za
radczych przeciw ko przem ę
czeniu m łodzieży poleca nako  
n ieć m inisterjum gim nazjom  
państw ow ym takie ukształto-

w anie rozkładu godzin szkol
nych, aby jednego dnia \v ty 
godniu, najlepiej w czw artek  
lub środę, m łodzież m ogła być

w olna popołudniu
od w szelkich zajęć dom ow ych.

Gdzie I kiedy 
umiera 

najwięcej ludzi 
Najbardziej 

niezdrowe pory 
roku

R óżne w arunki klim atyczne  
w pływ ają na  

śm iertelność ludzką.

•W  A nglji najw ięcej ludzi u- 
m iera w  grudniu, w e Francji 
w styczniu , w N iem czech, w

W olne popołudnia tego dnia za  (A ustrii i w Polsce najw iększa

leca się przeznaczyć na takie  
zajęcia pozalekcyjne, jak gry i 
zabaw y na św ieżem  pow ietrzu, 
upraw ianie sportów , w y^eczki, 
nadprogram ow a praca ręczna, 
śpiew  chóralny, ćw iczenia or
kiestry szkolnej, audycje m u
zyczne, zajęcia, zw iązane z sa
m orządem szkolnym , posiedze
nia różnych organizacyj szkol
nych i t. p.

D oniosły ten okólnik w inien  
znaleźć posłuch w śród nauczy 
cielstw a.

śm iertelność panuje

na początku wiosny,
a zatem  przy końcu lu tego i w  
m arcu.

N atom iast w H olandii najnie  
zdrow szą porą roku jest jesień.

D la ludzi północnych najnie
bezpieczniejszą porą roku jest 

lato

i naodw rót południow cy nie  
w ytrzym ują silnych zim i w  
tych okresach czasu organiz
m y ich są najsłabsze.

NAJWIĘKSZA KURTYZANA PARYŻA - WSPÓŁCZENA
* &SPAZJA

straciła majątek na morfinie
i oplym

dziś jest osabliwośdi nocnych 
kswiarń paryskich

Z SĄDÓW 
0 mienie p. Potockiego 

Epizod z gospodarki okupantów 
najciekaw szych dze m inisterjum rtjbrfotw ac 5 

spraw była dóbr państw ow ych objęły nie
praw nie tartak  i kotew kę w  sw o  
je posiadanie, uw ażając je za  
w łasność skarbow ą.

Stąd spór, który ciągnął się  
niespełna lat 8 i obecnie został 
ostatecznie i bezapelacyjnie za
kończony.

Sąd okręgaw y — ■ w im ię  
zasady, że nikt cudzym tosz*  
tern bogacić się nie może, a 
w ięc i państw o, w ydal w y 
rok uznający, że tartak  w raz z  
urządzeniem oraz kolejka w az  
R otorow a pobudow ana przez  
byłe w ładze okupacyjne na  
gruntach p. Potockiego, stano 
w ią w yłączną w łasność tegoż  
po uprzedniem zapłaceniu na  
rzecz skarbu państw a 836 m il
ionów  m arek.

A pelację prokuratorii Sąd 
A pelacyjny odalil i w yrok się  
obecnie upraw om ocnił.

Jedną z  
ostatniej doby  
niew ątpliw ie ciągnąca się od  
lat 8-m iu spraw a cyw ilna p. Ja  
kóba Potockiego przeciw ko  
prokuratorii gen. R zpłitej pol
skiej, działającej w  im ieniu m i
nisterjum  rolnictw a i dóbr pań 
stw ow ych.

Ź ródłem jej było rozporzą
dzenie b. generał - gubernato 
ra w arszaw skiego z dn. 31 X  
1916 roku na skutek którego  
w ładze okupacyjne zasekw e-  
strow ały lasy do dóbr O sieck  
hr- Jakóba Potockiego należą
ce, w yrąbały do chw ili ustąpie
nia około

3-000 morgów 
i drzew o w yw iozły nie zapła
ciw szy żadnego w ynagrodze 
nia.

N adto N iem cy pobudowali z 
drzew a p. Potockiego tartaki, 
budynki fabryczne, oraz poło
żyli kolejkę i t. p.

Po ustąpieniu okupantów  w la
■ 'a 1 *

SPORT
Dzisiejsze wySdgl cyklistów
W A RSZ A W A , 9. X .

D ziś o godz. 8-ej w ieczorem  
przy torze ośw ietlonym elek 
trycznością kolarze stołeczni 
złożą w  dani L idze O brony Po  
w ietrznej Państw a sw e um ie-

rzędnie dobrany program , jak  
rów nież cel przyśw iecający za  
w odom ściągną niew ątpliw ie  
na D ynasy publiczności jesz
cze w ięcej niż zazw yczaj.

_  ___________ _____ _  W idow isko sportow e uraz*
jętności ' sportow e. Pierw szo- m aici koncert orkiestry pdicjL

Wdęż nowe rekordy
Tym razem w rzucie dyskiem I w kolarstwie

Niechlojstwo—jedno 
„z rewelacyjnych zdobyczy11" 

sowieckiej reftibititf

UrGCZ^ste przyjęcie na Kremlu
W ręczanie listów uw ierzy- ; Przy w ejściu do D użego Pa-  

teln iających przez posłów a- łacu przyjm uje^  posła i ^^o^sw i , 
kredytow anych przy i_ .A 1.’------- -  "
sow ieckim , -m a zazw yczaj u w  prow adza,  cały orszak uo  
m iejsce w  K rem iu w  t zw . D u-1  saH audjencjalnej. 
żym  Pałacu, w obecności prze  
w odniczącego rady kom isarzy  
ludow ych —  K alinina, sekreta
rza centralnego kom itetu w y 
konaw czego —  Jenukidze, lu
dow ego kom isarza do spraw  
zagranicznych — C ziczerina, 
oraz kilku w yższych urzędni
ków  kom isariatu do spraw za
granicznych z R otsteinem  i dy 
rektorem protokółu Florińskini 
na czele.

Posłow ie cudzoziem scy  przy  
byw ają do K rem la w parad 
nych m undurach z orderam i i 
w stosow anych kapeluszach. 
Przy w jeździe do K rem la w ar
ta zatrzym uje orszak posła i 

spraw dza dokum enty, 
pom im o, że każdem u posłow i 
tow arzyszy z poselstw a do  
K rem la Floryriski.

W ew nątrz robi K rem l w ra
żenie w arow nego obozu, na  
każdym  kroku spotyka się po 
sterunki w ojskow e, w ogóle nie  
w idzi się tam nieuzbrojonych 
ludzi.

W śród siedm iu w spaniałych  
ulic, które rozbiegają się z „Pla  
cu de l‘E toile“ w  Paryżu, 
znajduje się

A venue W agram .
Fantastycznie w ygląda tam  

życie nocne.
N iebieskie, zielone, żółte re

klam y św ietlne naw ołują piu-

L a B aldie oddała się nam ięt
nie niebezpiecznem u nałogow i.

W strzykiw ała, połykała, pa
liła. w ąchała środki odurzają
ce i

ubożała coraz w iecej.
dziew częta się rozbiegły , gości 
zabrakło , apartam ent trzeba by  
lo zw inąć a konie, pow óz i au-

rządzie tę kom endant K rem la Peterson kow ane i w abiące.

O stry kontrast tw orzą uro 
czyste i bogate m undury i fra
ki cudzoziem ców z niedbałem i 
ubioram i sow ieckich działaczy. 
K alinin ubrany w  popielatą, m a  
rynarkę, 

brudny kołnierzyk
i. niedbale zaw iązany kraw at, 
przyjm uje listy uw ierzytelnia
jące. C ziczerin i przedstaw icie
le kom isariatu ludow ego do  
spraw zagranicznych m ają na  
sobie m undury w ojskow e z  
przypiętem i na piersi orderam i 
czerw onej gw iazdy.

Po uroczystości odbyw a się  
cercie, przyczem w brew  vxy- 
czajow i, w szyscy obecni stoją, 
tak w

bliczność; kaw iarnie, bary  i dan . zabrali dłużnicy, 
cingi zachęcają na każdym  kro-1  
ku, a po szerokich chodnikach 1 
przepływ a tłum ludzki sprag 
niony  '

zabaw i uciechy.
„rem m es de noces“ , uszm in- : 

rzucają i 
sw e uśm iechy ’a w śród tych ‘ko ‘ 
biet najw iększe zainteresow a- ■ 
nie w zbudza 

L a B aldie.
D ziesięć, dw adzieścia lat te

m u była ona jedną z najw ięk
szych kurtyzan Paryża, za
m ieszkiw ała w spaniały aparta- 1 
m ent, a przez jej satony prze
w ijała się elita tow arzycka sto
licy .

L a B aldie pozow ała się na  
ateńską A spazie 

i trzeba przyznać, czyniła to  
bardzo ręcznie i w ytw ornie*

rych M iędz. Z w . L ekk. Atle
tyki nie zatw ierdził ze wzglę
du na zbyt silny w iatr, zanoto 
w any w czasie owych rekordo 
w ych rzutów .

W  Paryżu francuz B rw iier 
próbow ał dn- 5 b. m . pobić usta  
now iony przez belga V ander- 
stnyfta przed kilku dniam i ro  

szej konkurencji ruszył z posad  ।  kord na 20 ktm . za prow adze- 
siary rekord am erykaniina D un niem m otoru. Próba pow iodła  
cana w ynoszący 47,58 m tr. ro*się całkow icie, bo oto kolarz  
dak jego L ieb, rzucając o 6 cm . i francuski przebył dystans
dalej. N ie w iadom o jednak czy  | w spom niany w czasie 11 m in. 
rekord ten będzie uznany, czy,22;3 sek, bijąc tym  sam ym  na
tęż spotka go los jeszcze lep-1  kord sw ego kolegi belgijskiekto  
szych w yników Finna T aipale o 4»3 sekundy.
i am eryfcanina H artranffa któ- 
ii i i ii iMiur -aatwwMMmraigwirarrm'' w w aj miw k — awi———MWB—

MODA A KIESZEŃ

Przepowiednie duchów

O bezustannem doskonaleniu  
się ludzkości w sporcie, nic  
chyba nie św iadczy tak dobit
nie, jak zm ieniająca się, ciągle  
na korzyść, tabela rekordów  
św iatow ych.

O becnie przyszła loolęj na  
rzut dyskiem  i 20 kim . jazdy ro  
w erow ej na torze. W  pierw -

Skończyła się św ietność L a  
B aldie i sław a jej

poszła w zapom nienie.
1 ow óź, któregoś tam  w rześ

niow ego w ieczora w ypłynęła  
znow u L a B aldie na pow ierzch  
ńię życia.

■ - W śród .,fem m es de noces“  
zauw ażono jej klasyczną po
stać, jakby w ykutą z m arm u
ru .

L a B aldie zbliża się  
do sześćdziesiątki.

lecz uroda jej jest jeszcze za
chęcająca... D aw ni znajom i ob 
darzają ją siitem i podarunka-' 
m i, m łodsze pokolenie zbliża  
się do niej z respektem jak do  

daw nego w spom nienia...
L a B aldie zajm uje  

m iejsce w  
przy avenue W agram , obsią-

czasem  
jednej z kaw iarń

panującej ciem nośdt m ożna 
ło zauw ażyć, jak N ożiczky na
gle zbladł, bo tw arz jego na
brała fosforycznego  odbbsku  —  
C o w idzę, krzyknął. Z adrże
liśm y. R ękaw y! D ługie, bez
nadziejnie długie, jak jesienne  
w ieczory... D użo kolnierzów , 
m ałe kołnierze....! duże m ankre  
ty .... m ało m ankietów  ~ palta 
w ąskie jak w ęże, —  na w ie
czorach ćm i się od* złota, ko 
ronki złote....

—  D osyć! —  krzyknęłam  w  
przerażeniu^ dosyć! M edium  
zachrapało dziko i nie dokoń
czyło przepow iedni. Z apalono  
św iatło .

W szyscy bladzi, spoceni, no-

B yłam w ięc św iadkiem se
ansu spirytystycznego, pośw ię 
conego m odzie. Z ebrali się  
w szyscy m istrzow ie i m istrzy 
nie ig ły . Z nakom ite zagranicz
ne m edium , na ten raz nie G u 
zik ty lko N ożiczky, zdaw ało  się  
być w transie i sapało ciężko, 
jak lokom otyw a.

Św iatło zgasło i słyszeliśm y  
ty lko £iężki oddech m edjum i- 
czny. Z im no w iało nam po 
palcach, Z m igryder drżał —  
gdyż sprow adził m odelie pa
ryskie, a jeśli przepow iednie 
będą m ów iły co innego.... N a
gle rozbrzm ial głos przeraźli
w y. W idzę już —  w idzę “  du 
żo nóg, sam e nogi —  w ełniane

Szam pan i pieniądze płynę- ! dzie ją kilku m łodych m ęż
czyzn i uszm inkow anych R obie 
tek ,a stara kurtyzana opow ia
da jak .-, to

daw niej byw ało.
W  opow iadaniach tych brzm i 
nuta żalu , nie ty le za m inioną  
m iłością, ile za tern co było  
„praw dziw ie paryskie* 1 nie
pokalanie w ytw orne*.

ły w jej dom u strum ieniam i, i 
nic dziew nego, gdyż gospody
ni um iała zgrom adzić w  sw ym  
salonie

najpiękniejsze dziew częta.tak w czasie w ygłaszanych najniekniejsze dziew częta, 
m ów , jak rów nież w  czasie ’ królując nad niem i s.w ą piękną  
w ręczania listów  uw ierzytelnia 1 postacią, dow cipem i dystym k- 

jących. .
U roezystość kończy się zdję  

ciem fotograficznem , poczem  
poseł odjeżdża paradnym po 
jazdem , ale bez honorow ej a- 
systy , jak to jest zw yczajem  
w innych państw ach. (R sp.)

Przyszła w ojna, a w raz z nią  
m orfina, kokaina, opium ...

Oe ludzi chodzi w Londynie
na mecze footbaHowe 

508,000 widzów jednego dnia 
na trybunach boisk

N iezw ykle zajm ującą staty 
stykę, św iadczącą o zaintereso  
w aniu publiczności angielskiej 
sportam i poda  je W eekly-R e
vue.

W  ubiegłą sobotę rozegrano  
w  L ondynie

kilkanaście m eczów  
footbalow ych, frekw encja pu 
bliczności była następująca:
W  zapasach drużyn, B irm ing

ham - B urnley  x uczestniczyło 
20,000 osób, B olton - W ande
rers - Sunderland 30, B lack
burn-A ston V illa 20.000, L eeds  
U nited - H uddersfield

41,000,
L iverpool - N ottingham  35.000, 
N evcastle - B ury 30.000, N ott- 
country - E verton 14,000, She
ffield U nited - M anchester  
■18.000, T ottenham  - C ardiff C i
ty 40,000, W est B rom w ilh-Pre-

West-ston N orthend 20,000, 
ham  - A rsenal 32,000.

W szystkie te m ecze odbyły  
się w północnych dzielnicach  
L ondynu a liczba w idzów w y  
nosiła

348,000 osób.
W  południow ej stronie m iasta  
rozegrano w  tym sam ym cza
sie 18 gier, na które przyszło  
200,000 osób, gra drużyny  
C helsea przeciw ko C rista! Pa
lace zgrom adziła zgórą 40 tys. 
w idzów . W  dzielnicy zachod 
niej odbyło się w sobotę

tylko 7 meczów
z 116,000 w idzów , a na w scho 
dzie L ondynu 3 niatche ścią
gnęły 75,000 ludzi. A  zatem  
600,000 osób w ciągu jednego  
dnia przypatryw ało się grze  
w  piłkę nożna.

---------------- O-----------------

Samolot za 3,000 złotych 
Nie Jest większy, niż stó! bilardowy 

I może być rozpowszechniony 
jak zegarek

pończochy w  pasy, cieliste poń tow ali sobie przepow iednie dtB - 
czochy —  no w ięc nie nogi bo- cha m ody.
se. — Postacie w ychudłe, suk- ‘
nie kuse, tw arze —  ... M im o odpow iedzialności.

A le za duchy nie m ogę
Antuka.

Jedna z fabryk angielskich  
pracuje nad stw orzeniem typu  
now ego aeroplanu, któryby  był 
dostępny  .

dla szerokiej publiczności

Inż. Q uest, który skonstruo
w ał taki aparat, jest pełen w ia
ry , iż sam olot jego pom ysłu  
znajdzie szerokie rozpow szech  
nienie.

N ow y typ aeroplanu nosi naz  
w ę

„N iebieski ptak*

i posiada m otor o sile 20 —  25  
P. H . a szybkość w ynosi 130  
kim . na godzinę, godzina zaś jaz  
dy kosztuje około

15 złotych.

D ługość aparatu w ynosi 4 
i pół m etra, a szerokość ln ie  
przekracza rozm iarów  stołu  bi
lardow ego.

A eroplan  ten m ożna z łafrw oś 
cią rozłożyć i nie potrzebuje  on  
żadnych hangarów , gdyż da się  
z łatw ością pom ieścić

w zw yczajnej w ozow ni.
Z w ykłym autom obilem prze  

w ieźć go m ożna na m iejsce 
w zlotu.

W  kajucie sam olotu piom feś- 
cić się m ogą dw ie osoby.

K oszta aparatu w raz z kom - 
p letnem urządzeniem w ynoszą  

3000 złotych.
Próbne w zloty w ypadły bar

dzo pom yślnie.

Bezimienny samobójca 
w Łazienkach

Jedyną legitymacją zmarłego - 
obrazek Matki Boskie] Częstochowskie]

W A R SZ A W A , 9. X . । R ysopis denata przedstaw ia
W czoraj około godziny 2-ej | się jak poniżej. Jest to blon-

po południu, przechodzący w  
Ł azienkach w  pobliżu parkanu, 
oddzielającego park od ogrodu 
ow ocow ego, student T adeusz  
D obrzyński (Senatorska nr. 6), 
zauw ażył pod drzew em , w śród  
krzaków , na w zgórzu, leżące
go m ężczyznę. Przyszedłszy  
bliżej, D obrzyński spostrzegł, 
że z praw ej skroni nieznajom e
go, który nie daw ał znaków  ży  
cia, w ypłynęła krew , zm iesza
na z m ózgiem .

Z robiw szy to tragiczne od 
krycie, D obrzyiiski niezw łocz
nie zaw iadom ił posterunkow e
go, pełniącego  służbę przed pa
łacem  B elw ederskim .

N a m iejsce w ypadku zjecha 
ły w ładze sądow o-śledcze. O - 
ględziny stw ierdziły , że denat, 
lat około 60, popełnił sam obój
stw o z rew olw eru system u  
„B row ninga*, który leżał przy 
praw em  ręku zm arłego. W  le
w em ręku sam obójca trzym ał

Fałszywy doktór
Oszustowi przebiegł drogę agent policji

W A RSZ A W A , 9. X . | posługując się legitym acją skra  
W czoraj na ul. M arszałków -  j dzioną doktorow i Z aw adzkiem u  

skiej przód/Franczak z polece- Z bigniew ow i (D ługa 25), spryt- 
nia koni. Szabrariskiego aresz-1  nie dokonał kilku oszustw ze  
tow al niejakiego W itolda A l- szkodą pew nych instytucyi 
freda R ose (H oża 39), który  I społecznych. _________ jeden, z dzienników . .

dyn, ogolony, z siw em i W ąsa
m i, m a sztuczne zęby i protezę  
od  kolana praw ej nogi. U brany  
w garnitur dem no-bronzow y, 
kapelusz czarny, m iękki, koszu 
la i kołnierzyk białe w nie
bieskie paski, kraw at tricotino-  
w y, szaro-niebieski, w iązany, 
obuw ie czarne, sznurow ane, 
skarpetki szare, laska czarna.

W  ubraniu sam obójcy znale
ziono cztery buteleczki z ciem 
nym  płynem , na jednej butelecz  
ce etykieta z drukiem : „O bw o 
dow a apteka w  Jaśle*, nadto  
dopisane atram entem : „w iado 
m o. 13. V III. ^4.“ , ponadto  5 zl. 
19 gr. gotów ką, binokle, scyzo^  
ryk. grzebień, ołów ek, paczkę  
papierosów i obrazek M . B . 
C zęstochow skiej. W  rew olw e  
rze było jeszcze pięć naboi, W  
k ieszeni ubrania rów nież pięć. 
Z w łoki tajem niczego sam obój
cy przew ieziono do prosektor- 
jum .
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C H R Y S T IA N A , 9 . 1 0 . l i udało się zapobiec katastrofie.
P a ła c S p ra w ie d l iw o ś c i b y ł  

p rz e d  n ie d a w n y m  c z a s e m  przed
miotem zamachu ze strony ko
munistów, k tó rz y  p o d rz u c i l i p o d  

p a ła c  p a k ie t , zawierający 19 ua-

W e d łu g  o rz e c z e n ia  e k s p e r tó w  z a  

w a rto ś ć p a k ie tu  b y ła  z d o ln a  d o  

wysadzenia całego budynku w  

powietrze. P o l ic j i n ie  u d a ło  s ię  

d o ty c h c z a s w y ś le d z ić s p ra w c ó w

nabojów dynamitowych z zapa
lonym lontem. W  o s ta tn ie j c h w i

z a m a c h u .

d a g is tr a t o k a z a ć

więcej litości
p rz y k ro  p a tr z e ć ,  k ie d y  p o  te j  

jU l ic y 4 1 n . p . p o  d e s z c z u , z d ą ż a  

m n d u k t p o g rz e b o w y ! K a ra w a n  

£  z w ło k a m i s k a c z e p o  d o ła c h ,  

,a k , a ż  z d a  s ię , ż e  t r u m n a  ła d a  

n o m e n t s p a d n ie  i w y w o ła  b a r -  

iz o  smutne następstwa. O rs z a k  

ja ło b n y z  k s ię d z e m  n a c z e le ,  

im ię  w  b ło c ie , a  w  d u c h u  z  p e 

w n o ś c ią  n ie  c h w a l i ta k ie g o  d o  

d ę p u  d o  m ie js c a  w ie c z n e g o  s p o -

A  k a m ie n ie le ż ą  o d  k i lk u  la t  

i  czekają swego przeznaczenia^

A b e z ro b o tn y c h s e tk i —  nie 

ma zajęcia i możności egzysten
cji!

A  o b y w a te le z  te g o  p rz e d m ie 

ś c ia , płacą podatki i daniny —  

d o  M a g is t r a tu  —  k tó ry winien  

im dać swą pieczę!

1 ta k ie j „ u l ic y “ —  M a g is t r a t  

n a d a ł n a z w ę  jednego z najwięk
szych synów  Pomorza!!

kiiw niti silu HM

Ujęcie bandyty.
W A R S Z A W A , 9 . 1 0 . (P A T .,  

K o n s u la t R z p l i t j w  K o s z y c a c h  

k o m u n ik u je : W  U z h o h o ro d z ie  

z o s ta l i u ję c i M y k ita  D e m y tro ,  

S te f a n  F re i i W ła d y s ła w S o -

ro c h te l , k tó rz y  p rz y z n a l i s ię d o  

z a m o rd o w a n ia p ro f . M a tw ijs k a  

w  P rz e m y ś lu . A re sz to w a n i b ę 

d ą  o d s ta w ie n i w n a jb l iż s z y c h  

d n ia c h  d o  P o ls k i .

Dlaczego?
Grudziądz, u l . 2 3 . S ty c z n ia  

N r . 2 3 : D a n z ig e r R a if f e is e n b a n k  

G . m . b . H ., F il ia le  G ru d z ią d z .

Grudziądz, n a ro ż n ik  2 3 . S ty c z 

n ia i S ta ro ś c iń s k ie j: D a n z ig e r  

S ie m e n s g e s e l ls c h a f t .

C z y ż b y  p o w y ż s z y m  f i rm ą  w ła 

d z e p o l ic y jn e  w  G ru d z ią d z u  n ie  

m o g ły  w y tłu m a c z y ć , ż e  p o m in ię 

c ie  n a p is u p o ls k ie g o  je s t w y s o 

c e  n ie w ła ś c iw e m ? ’

M odre fale cudnej W isły - 
niosą szmugiel z Gdańska... 

Dyrekcji M onopolu tytoniowego do pamiętnika.

C H E Ł M N O , 9 . 1 0 . (K o r . w ł.)

W  d n iu  3 . b . m . n a d  r a n e m  

K o n tro la S k a rb , z C h e łm n a z  

in s p e k t , p . B e m a c z k ie m  n a  c z e le  

p rz y tr z y m a ła n a  W iś le  p o n iż e j  

C h e łm n a  na parowcu dążącym z 

Gdańska 24 dużych obszytych  

płótnem pak kontrabandy tyto

niu łącznej wagi około 20 cent
narów. Z a tr z y m a n y ty to ń  s ta 

n o w ił w ła s n o ś ć  p e w n e g o  Żyda i 

szmuglowany był z Gdańska w  

kierunku W arszawy.
A  ty to n iu  i p a p ie ro s ó w ^  m o n o i-  

p o lo w y c b  c ią g le  b ra k !?

Śmiała kradzież.

Teatr dla naszych  „milusieńkich“
O d k i lk u  d n i z a p o w ia d a D y - ld z ie c i d o  b ie rn e j w o li w id z ó w  i 

r e k c ja T e a tru  w  s w o ic h  k o m u  s łu c h a c z y . P ra g n ie n a w ią z a ć  

id k a ta c h  n a  s o b o tę p o p o łu d n iu  s ta ły  k o n ta k t  z  w id z a m i, i  w c ią g  

„Bajki dla dzieci". P o n ie w a ż  te n ;n ą ć  ic h  d o  w s p ó łp ra c y . K a ż d e  

ro d z a j w id o w is k  p rz e z n a c z o n y  w ię c  d z ie c k o  b ę d z ie m o g ło b y ć  

s p e c ja ln ie  d la  d z ie c i je s t w  T o - z a ra z e m  „ a k to re m 1 1 n a s w o ic h  

ru n iu  in o w a c ją , p rz e to  n ie o d  p rz e d s ta w ie n ia c h . K a ż d e b ę -  

r z e c z y  b ę d z ie z a z n a jo m ić z n ią  d z ie  m o g ło  ró w n ie ż  o p o w ie d z ie ć  

s z e r s z y  o g ó ł —  a  w  s z c z e g ó ln o - ; in n y m  je s z c z e  n ie z b y t ś m ia ły m  

ś c i  rd d z ic ó w  —  a b y  ju ż  d z iś  w ie - i n ie u m ie ją c y m  s w o je  w ie r s z y k i  

d z ie li , k to  i w  ja k i s p o s ó b  p ra - i b a jk i . D la  ty c h  n a jś m ie ls z y c h  
g n ie  z a b a w ić  ic h  p o c ie c h y  i d a ć ! —  p rz e w id u je  s ię  n a g ro d y  i p re -  

im  s t ra w ę  w  s p o s ó b  d la  ic h  m ło m je , k tó re  p rz y z n a n e  im  z o s ta n ą  

d y c h  u m y s łó w  p rz y s tę p n ą  —  o  p rz e z  r e s z te  d z ia tw y  w id o w n i ,  

k tó re j b e z w z g lę d n ie r e z u l ta te m  j Z a b a w a  ta  ta k  m iła  i s w o b o d -  

h ę d z ie n ie ty lk o z a b a w a , a le im a . —  n ie w ą tp l iw ie  b ę d z ie  z  p ra -  

n a u k a ,  w d z iw ą  n ie c ie rp l iw o ś c ią o c z e k i-

A r ty s ta tu t . te a t ru  p . Z d z i to - jW a n a  p rz e z  d z ie c i z  ty g o d n ia  n a  

wiecki p rz y  p o m o c y  k o le g ó w  i ty d z ie ń . R o d z ic e i w y c h o w a w -  

k o le ż a n e k  —  n a  w z ó r u rz ą d z a - c y , w in n i te j m y ś l i i  in ic ja ty w ie  

n y c h  ju ż  p rz e z  s ie b ie  „Bajek dla z  w d z ię c z n o ś c ią  p rz y k la s n ą ć , a l-  

dzieci“ w  W a rs z a w ie , z a in ic jo - b o w ie m  d a m o ż n o ś ć g o d z iw e j  

w a ł je  ró w n ie ż  i u  n a s , w  to m  ro z ry w k i ic h  d z ia tw ie , k tó rą  z a j  

p rz e k o n a n iu , ż e  z y s k a ją  o n e  n ie 

m n ie j i  w  T o ru n iu  ż y c z l iw e  p rz y 

ję c ie —  a n a w e t  z a d o w o le n ie  

n ie ty lk o  d z ia tw y , a le  ic h  ro d z i 

c ó w  i o p ie k u n ó w .

„ B a jk i"  n a  t le  f a n ta s ty c z n y c h  

d e k o ra c y j , w  o d p o w ie d n ic h  k o -  

s t ju m a c h  i p rz y  o d p o w ie d n ie m  

o ś w ie t le n iu , w y g ła s z a ć  b ę d ą  a r -

ZBIÓRKA W TRAM W AJACH  

NA P. L. O. P. P.

D y re k c ja e le k tro w n i w  T o ru 

n iu , z ło ż y ła  k w o tę  5 0 5  z ł 6 5  g r  

n a  c e le  P .  L . O . P  P .,  ty tu łe m  d o 

c h o d u  z 5  g r . b i le tó w ’ d o d a tk o 

w y c h , w y d a w a n y c h  w  t r a m w a 

ja c h  w  d n iu  5 . b . m . P o tw ie r 

d z a ją c  o d b ió r p o w y ż s z e j k w o ty ,  

Z a rz ą d  P . L . O . P . P . s k ła d a  n i-  

n ie js z e m  p . d y re k to ro w i  in ż . B o 

le s ła w o w i D a lb o ro w i, o S ra z p e r 

s o n e lo w i t r a m w a jo w e m u s e r 

d e c z n e p o d z ię k o w a n ie z a ta k  

w y d a tn e  z a ję c ie  s ię  s p ra w ą  „ T y 

g o d n ia  O b ro n y  P o w ie tr z n e j P a ń  

s tw a “ .

D a ls z a z b ió rk a o d b ę d z ie s ię  

w  p ią te k , d n ia  1 0 . b . m .

Z a  Z a rz ą d  P . L . O . P . P .  

(— ) W a le r ja n  Z a p a la .

m ą  s ię  a r ty ś c i .

N ie  w ą tp im y ,  ż e  ju ż  w  n a jb l iż 

s z ą  s o b o tę  —  w id o w n ia  n a s z e g o  

te a t ru  ro z b rz m ie w a ć  b ę d z ie  s e r 

d e c z n ą  i  s z c z e rą  r a d o ś c ią  — „ m i-  

lu s ie ń k ic łT , —  a  D y re k c ja  ja k  i  

g łó w n y  in ic ja to r p . Z d z i to w ie c -  

k i  w  z u p e łn o ś c i b ę d ą z a d o w o le 

n i —  z e  s w o ic h  s ta r a ń  —  k tó re

W c z o ra j w  g o d z in a c h  w ie c z ó r  

n y c h  p o d c z a s  p rz e d s ta w ie n ia  te 

a tr a ln e g o , ja k iś  n a  r a z ie  n ie w y -  

ś le d z o n y  s p ra w c a  ro z b ił s z y b ę  w  

o k n ie  je d n e j z  g a rd e ró b  m ę s k ic h

n a s z e g o  te a t ru , s k ą d  s k ra d ł p a l 

to  i u b ra n ie  a r ty s ty  d ra m d t . p .  

W ła d y s ła w a P a w ło w s k ie g o . — - 

P o l ic ja  p ro w a d z i w  te j s p ra w ie  

d o c h o d z e n ia .

ty ś c i i a r ty s tk i .

P . Z d z i to w ie c k i n ie  o g ra n ic z a  

te g o  e k s p e ry m e n tu je d y n ie d o  

u d z ia łu  w  n im  a r ty s tó w  —  a

u  ro d z ic ó w  z n a jd ą z ro z u m ie n ie  

i p o p a rc ie w  ic h  w ła s n y m  d o 

b rz e z ro z u m ia n y m  in te r e s ie .

C R I S T A L
Dziś

M liMI IljllW
podt powieści J.Turgeniewa

W ieści 

z Grudziądza.
OBOJĘTNOŚĆ CZY ZAPOM 

NIENIE?
( z .) W  u b ie g łą s o b o tę i n ie 

d z ie lę  o d b y ł s ię  f e s ty n  n a  r z e c z  

in w a lid ó w  w o je n n y c h . N ie s te ty  

—  n ie  w y p a d ł  o n  p o d  w z g lę d e m  

f in a n s o w y m  ta k , ja k b y  to  s o b ie  

m o ż n a  b y ło  ż y c z y ć z e w z g lę d u  

n a  ta k  z b o ż n y  c e l ja k  i  d łu g  s p o 

łe c z e ń s tw a , z a c ią g n ię ty  u  o b ro n -  

’c ó w  O jc z y z n y , k tó rz y  w  je j s łu 
ż b ie  p o s tr a d a l i z d ro w ie . R a u t  

t r a n s p o r t g ó rn i |s w ie c i ł z u p e łn ie p u s tk a m i, a

BACZNOŚĆ  

GÓRNICY i ROBOTNICY. 

N a jb l iż s z y

k ó w  i ro b o tn ik ó w  d o  k o p a lń  d 0 !p i .z e d s ta w ic ie ie w ł ‘a d z p p . g e n .  

F ra n c j i w y je ż d ż a  z  T o ru n ia  d o  Ł a d o s , g e n . K a s p rz y c k i i s ta ro -  
O /A r rT l  n n i  rw 1 1 n o r r i 1 V  Q K i*  *  J -  —P o z n a n ia  1 1 . p a ź d z ie rn ik a b . r .  

C h ę tn i  n a  w y ja z d  k a n d y d a c i z e -  

c h c ą  s ię  w  ty m  d n iu  z g ło s ić w  

tu t . U rz ę d z ie  p rz y  u l . S z p i ta ln e j  

n r . 6 .

N a  w y ja z d  b ę d ą  p rz y jm o w a n i  

m ę ż c z y ź n i w  w ie k u  o d  2 3 — 3 6  1  

(g ó rn ic y  d o 1 4 5 ) . R o b o tn ic y  w in 

n i z a o p a tr z e ć  s ię  w  w y k a z  o s o 

b is ty  z  fo to g ra f ją  i p a p ie ry  w o j

s k o w e . R e z e rw iś c i z  ro c z n ik ó w  

1 9 0 1 — 1 9 0 0 k a te g o r ji A . m u s z ą  

p o s ia d a ć z e z w o le n ie z P . K . U .  

n a w y ja z d  z a g ra n ic ę . P o z w o 

le ń  n a  w y ja z d  z a g ra n ic ę  u d z ie la  

P . K . U . b e z  o g ra n ic z e ń .

P a ń s tw . U rz ą d  P o ś re d n .

w  T o ru n iu .
P ra c y

s ta  O s s o w s k i n a le ż e l i d o  w y ją t 

k o w y c h  g o ś c i , a  k tó rz y  b y l i d la  

in n y c h d o b ry m p rz y k ła d e m  

R ó w n ie ż p rz e d s ta w ie n ie  te a t r a l 

n e  w y k a z y w a ło  b a rd z o  m a łe  z a  

in te r e s o w a n ie . W in a  to  D y re k 

c j i te a t ru , k tó ra  z m ie n ia ją c  r e 

p e r tu a r n ie  z a re k la m o w a ła d o 

s ta te c z n ie  p rz e d s ta w ie n ia .

N ie p o w o d z e n ie ś w ię ta in w a 

l id z k ie g o  m o ż n a  w  p ie rw s z e j U -  

n j i z ło ż y ć n a  k a rb  o b o ję tn o ś c i 

c z y te ż z a p o m n ie n iu ! J e d y ń ie  

p rz y z n a ć k u p ie c tw u  n a le ż y , ż e  

c h o jn y m i d a ra m i w y p o s a ż y ło  

lo te r ję f a n to w ą . Z a rz ą d c z ę ś ć  

ty c h f a n tó w p rz e z n a c z y ł n a

Gdzie się znajduje ulica W ybickiego?
W Toruniu czy... na krańcach Rzeczypospolitej?

D o  n a s z e j R e d a k c j i z g ło s i ło  

s ię  k i lk u  o b y w a te li z ul. W ybic
kiego. lu d z i p ra w y c h , d b a ją c y c h  

o  d o b ro  s w y c h w s p ó łm ie s z k a ń -

zapomnianej przez M agistrat, 
le ż ą  o d  k i lk u  la t s to s y  k a m ie n i ,  

z a p e w n e  p rz e z n a c z o n e  d o  je j  b u -

Jeszcze Gdańska Dyrekcja Kolejowa.

c ó w . P rz y s z l i z e  s k a rg ą n a  u -  

s ta c h , z  ż a le m  w ie lk im

i słusznym.
C z y  p rz e d m ie ś c ie  C h e łm iń s k ie  

n ie z n a jd  u je  s ię  w  o b rę b ie  T o ru 

n ia , ż e  je s t ta k

po macoszemu traktowane  

p rz e z  M a g is t r a t? !

f r z e c z y w iś c ie , f a k ty  p rz e d s ta 

w io n e  n a m . d u ż o  d a ją  d o  m y ś le 

n ia , o n ie z w y k ły c h „porząd
kach" ja k ie n a u l . W y b ic k ie g o  

p a n u ją .

Przedewszystkiem  droga  

w  te j u l ic y  —  p rz e d s ta w ia  je d e n  

o b ra z  n ę d z y  i ro z p a c z y . K o g o  w  

ta m te  s t ro n y  z a p ro w a d z ą  lo s y  —  

te n  z o b a c z y  „ulice", p rz y p o m in a  

ją c e r a c z e j d ro g ę w  ja k ie jś z a 

p a d łe j w io s z c z y n ie —  n a  k ra ń 

c a c h R z p l i te j —  p e łn ą w y b o i ,  

b ło ta , i o g ó ln e g o z a n ie d b a n ia . 

.1 to  m a  b y ć „ulica" je d n e g o z  

p rz e d m ie ś ć . . . T o ru n ia ! ! N a te j  

„ulicy" p o z b a w io n e j z u p e łn ie

d o w y , k tó re j s ię  n ie  ro b i - i o  

k tó re j m o ż e  s ię  n ie  m y ś li .

P rz y  te j u l ic y  m ie s z k a ją  o b y 

w a te le  m ia s ta  T o ru n ia , płacący  

podatki, n ie m a l  n a  ró w n i z  o b y 

w a te la m i śródmieścia — a  ja k ą  

m a ją  o n i o p ie k ę ? !

W  d n ie  p o g o d n e —  tumany  

kurzu, u n o s z ą  s ię  z  p ia s z c z y s te j  

„ u l ic y " w  s ło tn e —  bioto i ba- 

jura n ie  d o  p rz e b y c ia , , brak o -  

świetlenia, b ra k służby bezpie
czeństwa — s ło w e m , d la ty c h  

o b y w a te l i

„świat zabity deskami"

A le  d la  je d n e g o  je s z c z e  p o w o 

d u  —  obowiązkiem M a g is t r a tu  

—  w in n o  b y ć  —  s z c z e re z a ję c ie  

s ię  tą  „ulicą".

T a m tę d y z d ą ż a ją  n a  m ie js c e  

w ie c z n e g o s p o c z y n k u  —  n a  n o 

w y  c ip e n tra z  k o ś c io ła  N . P . M a -  

r j i —

koudukta pogrzebowe.
J e ż e l i ju ż  n ie  d la  ż y ją c y c h  —  to

W  p o c ią g u  N r . 5 2 8  n a  z le c e n ie  

w ła d z k o le jo w y c h o ś w ie t lo n y  

je s t ty lk o c o d ru g i p rz e d z ia ł .  

D z iw n a  z a is te  e k o n o m ja , d a ją c a  

s z e ro k ie  p o » le  i  d o g o d n e  w a ru n k i  

d la  n a s z y c h  m is tr z ó w  c e c h u  z ło -

d z ie js k ie g o . K ie d y n a re s z c ie  

G d a ń s k a  D y re k c ja  K o le jo w a  z e -  

c h c e  z e jś ć  z e s w e g o  s ta n o w is k a  

, ,m ię d z y n a ro d o w e g o "  i u k o ić  n a  

s z e  b o lą c z k i ro d z im e ?

W EZW ANIE.

W z y w a  s ię  w s z y s tk ic h , k tó rz y  

k u p i l i n a  r a ty  u  F irm y  B ra c ia  

F e r s c y  u l . K o ip e rn ik a ja k ą k o l-  

w ie k b ą d ź k o n fe k c ję , a ż e b y s ię  

c i w s z y s c y  w e w ła sn y m  in te r e 

s ie  z g ło s i l i w  E k s p o z y tu rz e  U -  

r z ę d u  Ś le d c z e g o , S t . R y n e k n r .  

1 0 , I I . p tr .

o p ie k i —

. Szwajcankie oonkie 
zr

(z kogutkiem) 
znakomicie ułatwiają

funkcję j

organów trawienia
id e a ln y n a tu ra ln y ś ro d e k  
p rz y c h ro n ic z n y c h z a p a r-  
c ia e h i p rz e e iw v o  o ty ło śc i .  
S p rz e d a ją  a p te k i i d ro g e r je .

TEATR M IEJSKI.

D z iś , w  p ią te k , 3 -c i r a z  s e n sa 

c y jn a , f a s c y n u ją c a s z tu k a U r-  

w a n c o w a  „W iera M ircewa", k tó 

r e j p o w o d z e n ie  s ta le  w z ra s ta  je 

s z c z e . M is tr z o w s k a k re a c ja  p .  

Heleny Larys- Pawińskiej w  ty t  

ro l i , ś w ie tn a  g ra  c a łe g o  z e s p o łu  

z d y r . Bendą, W iśniewskim, 
Rdzawiczem, Dąbrowskim, Len
kiem i p. Pilatti n a  c z e le , w s p a 

n ia ła w y s ta w a , p ię k n a „ c a n z o -  

n a “  w ło s k a  w  ś p ie w ie  p . Zdzito- 

wieckiego, tę tn ią c a  ż y c ie m  r e 

ż y s e r  ja  —  w s z y s tk o to s k ła d a  

s ię n a  c a ło ś ć , p rz y jm o w a n ą e n 

tu z ja s ty c z n ie .

J u tro  o  g o d z . 4-ej popoł. (ceny 

najniższe od 10 gr. do 1 zł) „Baj
ki" d la  d z ie c i , k tó re ro z k o s z o 

w a ć  s ię  b ę d ą  o p o w ia d a n ia m i  a r 

ty s tó w  n a  t le  d e k o ra c y j m a lo w 

n ic z y c h . W ie c z o re m  d la u ro tz

b o d a j d la z m a r ły c h  —  w in ie n m a ic e n ia r e p e r tu a ru z a b a w n a

Knnfo8tare nau-itnF70rlnm mói 0&r6<i IlUPII! kowe na pierwszy pPrZEUUin z budyn- 

kurs seminarjum. Łaskawe I kiem 2 800 kw. mtr. (bez 
zgłoszenia do Administracji1 długu hypoteczn.) znajdu- 

Expressu Pomorskiego. jacy się na Bydgoskiem  

1 '■ —  - ii. Przedni. Jan Skoniecki, uL
Szeroka 42

Expressu Pomorskiego.

Szukam dzleHauy 
w ostateczności kupna ma
łego domku z ogrodem, na  

któremkolwiek przedmie
ściu Zgłoszenia w Admin  

„Expr. Pomorskiego* pod  

„Dzierżawca",

.Oorszoiolnnko, 
rtg Miwitza I Mlrtlewltia 

poleca

oBliiily i hołocie
po konkurencyjnych cenach

Kucharz pierwszorzędny  
warszawski

Gospodarz

Kaszel,
usuwają oryginalne

Pastylki 
Belgijskie

z marką .kogut* a la  

Valda, bez gumy.  Sprze
dają apteki i drogerje

Ha sprzedaZ pies 
(Bernadyn) ul Żeglarska 7  

parter

ZAW IADOM IENIE
Ninlejszem mam zaszczyt powiadomić Sz. P. P-, 
ii z dniem 6-go października 1924 r.

OBJĘŁAM

JADŁODAJNIĘ  
przy ul. Sukienniczej nr. 2, którą prowadzić 

będę wzorowo ku zadowolenia Sz. P. P.
Z  p o w a ż a n ie m

Karolina W asilewska, nowonabywczyni

ReM ami

jlil liwlioli M 
Igneanli

f a rs a V e m e u iT a „M usisz być 

moją!!"
V V  n ie d z ie lę o  3 i p ó ł p o p o ł.  

„Fircyk w zalotach" Z a b ło c k ie 

g o ( c e n y z n iż o n e ) , w ie c z o re m  

„W iera M ircewa".

PODAJ RPKE SZCZęćCIU  I

D z iś w  s a la c h „ D w o ru  A r tu -  

s a “ o d b ę d z ie  s ię  „ W ie lk a  L o te r -  

ja  F a n to w a " n a  r z e c z  P . L O .  

P . P . B o g a te  f a n ty , k tó re  o f ia r 

n ie  n a  te n  s z la c h e tn y  c e l z ło ż y 

ło  p rz e w a ż n ie  m ie js c o w e  k u p ie -  

c tw o  —  z o s ta n ą  ro z lo s o w a n e  —  

p o m ię d z y ty c h , k tó rz y b ę d ą  

s z c z ę ś l iw y m i w y b ra ń c a m i lo s u .

A b y  je d n a k  z o s ta ć ty m  „ w y 

b ra ń c e m " , n a le ż y ty lk o  z a o p a 

t r z y ć  s ię  w  p a rę  lo s ó w  —  a  fo r 

tu n a  z  p e w n o ś c ią  n ik o g o  n ie  z a 

w ie d z ie .

W o b e c  p rz e b o g a ty c h  f a n tó w , a  

n is k ie j c e n y  lo s ó w  —  k a ż d y  w i 

n ie n  p o s p ró b o w a ć  s z c z ę ś c ia

P o c z ą te k  o  g o d z 6 -e j w ie c z o 

r e m  —  z a ś k o n ie c  o  g o d z . 1 1 -e j .  

P rz y g ry w a ć b ę d ą d w ie o rk ie 

s t ry .

PRZEDSTAW IENIE  

W OGNISKU ŻOŁNIERSKIEM .

D z iś , t . j . 1 0 . b . m . o  g o d z  1 9 -e j  

o d e g ra  G a rn iz . K o ło  D ra m a ty c z -  

in e " w  G a rn iz . O g n is k u  Ż o łn ie r -  

s k ie m (P a rk W ik to r ja ) d w ie  

I je d n o a k t. p . t . : „Lita i Comp." 

i „Nieodparty Argument". D la  

p p . o f ic e ró w , p o d o f ic e ró w , ic h  

ro d z in  i z n a jo m y c h  z o s ta n ą  n a  

te p rz e d s ta w ie n ie  z a re z e rw o w a 

n e  1 0 0  m ie js c  p o  c e n ie  1 z ł .

PRZEJAZD PRZEZ M OST  

ORAZ STATKIEM  PRZEZ
W ISŁĘ NA P. L. O. P. P.

D la u n ik n ię c ia  n ie p o ro z u m ie ń  

p o d a je  s ię  d o  p u b l ic z n e j w ia d o 

m o ś c i , ż e  w  d n ia c h  1 0 . i 1 2 . b m .  

o p ła ta z a p rz e ja z d  p rz e z m o s t  

z o s t .a je o d p o w ie d n io  p o d w y ż s z o 

n a , a  w  d n iu  1 2 . b . m . b ę d z ie  

p o d w y ż s z o n a  c x 1 0 0  p ro c , o p ła ta  

z a p rz e ja z d s ta tk ie m  n a c e le  

„ T y g o d n ia O b ro n y  P o w ie tr z n e ;  

P a ń s tw a " .

Z a rz ą d  P .  Ł . O . P . P .

POKW ITOW ANIE

U c z n io w ie 6 -e j k la s y  p a ń s tw o 

w e g o  g im n a z ju m  h u m a n is ty c z 

n e g o !  w  T o ru n iu , z a m ia s t w ie ń 

c a  n a  g ró b  ś . p . k o le g i D ą b ro w 

s k ie g o , z ło ż y l i 3 0  z ło ty c h  n a  c e 

le P . L . O . P . P . Z a  p o w y ż s z y  

d a r  s e rd e c z n e  „ B ó g  z a p ła ć .*

Zarząd P. L. O. P. P.

g w ia z d k ę  d la s ie ro c e j d z ia tw y . 

Z u p e łn ie  b e z  w in y  n ie  je s t i Z a 

r z ą d k o ła in w a lid z k ie g o a w  

s z c z e g ó ln o ś c i k o m is ja z a b a w o 

w a . D o p ie ro  w  o s ta tn ie j c h w il i  

w z ię ła  s ię  d d | p ro p a g a n d y  i  p ra -  

c y i to  ty lk o  w  s z c z u p łe j l ic z b ie  

k ik u  o s ó b . K ie d y  p a n ie  Z  to w a 

r z y s tw a  z a w io d ły  p rz y  k w e ś c ie ,  

z  p e w n o ś c ią  b y ły b y  o b ję ły  te  o -  

b o w ią z k i w d o w y  p o  in w a l id a c h  

a  m o ż e  in w a l id z i s a m i, ja k o  n a j 
w ię c e j z a in te re s o w a n i . T ro s z e c z  

k ę  w ię c e j d o b re j w o li i  w z b u d z e 

n ie  z a in te r e s o w a n ia  —  a  c a ły  f e 

s ty n  d a łb y  le p s z y  w y n ik . N ie 

c h a j te  w s k a z ó w k i p o s łu ż ą  in  

w a l  id  o m  p rz y  p rz y s z ły c h  im p re 

z a c h .

Co grota w Teatrze?
Dziś.

„W iera M ircewa0 .

KINO ORZEŁ VARIETE  
Grudziądz, W ybickiego  19

Od 9. X. do 10. X.

I serja

HELENA
czyli upadek Troi

Jutro.
„M tudsz być moją".

Co uyftoietloJu w kinach?
DzIołM Ioiltzny  
pod kierunkiem Instytutu Grafologji ‘lauk. 
prof.Henr.Gralskiego,  Kraków, Batorego25

„CORS  O"  

Od 6. X. 1924 r.

Pogoń z przeszkodami 
c z y l i  

fflrii uikili ivlaia * 10 lalatt 
Dramat w 6 aktach

Początek o godz >/25, w  niedzielę 

o godz 4

PAŁACE

Pokaż jak piszesz, —  

powiem ci, jak się spisujesz!

2. Bon Grafologiczny
Imię........................................... .

Godło ................................................. ....

Dla otrzymania określenia swe-  

g o charakteru, należy  napisać wła
sne swoje imię i dowolne .godło*, 
potem wyciąć cały bon i przestać 

go do Instytutu Grafologji Nauko
wej prof Henryka Graiskiego, Kra
ków, ul. Batorego Nr. 25, dołącza
jąc 1 zł. (gotówką lub w  znaczkach  

pocztowych) na pokrycie kosztów  

ad  ministracy  jnych.
Odpowiedzi ukazywać się będą  

w Dziale Grafologicznym  

naszego pisma.

„Tajemnica wschodu”
dramat egzotyczny w 6-ciu akt.

Toruń, d. ............  192—

.Express Pomorski*.

Harold Lloyd  
w 3-ej aktowej farsie p. t  

„Niedoszły Samobójca*
P o c z ą te k  g o d z . 6 , 7  i p ó ł i 9 - te j

Czy to:
w  hotelu, kawiarni, cukierni, 
restauracji lub też na dworcu  

żądajcie i czytajcie zawsze 

„Express Pomorski"

Csny p finsmMaly: M iejscowe IJO sŁ i Odnoszeniem lub samiejscMe 2,7| 1Ł, za granicą 4/X) xŁ Ceny Oglo*s W ukście  specjalne II gr. mllimetr^wycsajne 16  gr. milimetr. Drobne ogłoszenia I gt. za wyraz. Zatermi- 
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